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n ie c h b r o n ią b ę d z ie —  p o g a r d a . . .
W iele już nieszczęść i klęsk najstraszniej­

szych przeżyła nasza O jczyzna w ciągu dziesię ­
ciu w ieków sw ego istn ienia politycznego ! N ie­
m a praw ie tak iej m ęki... tak iego cierp ienia niem a  
tak iego tyraństw a i tortury —  o którem byśm y  
m ogli pow iedzieć, że go nie znam y, żeśm y nie  
dośw iadczyli go na sobie! M ieliśm y  sw e okresy  
szczęścia i rozw oju —  lata tryum fów bojow ych  
i w ieki tryum fu kultury naszej nad św iatem  —  
A leśm y m ieli i lata upadku, w ieki bólu , okresy  
m ęki niew ysłow ionej, m ogącej złam ać każdy in­
ny naród —  m niej od nas w ytrw ały —  i m niej 
od na« —  w ierzący w zm artw ychw stanie!

I oto w szystko się w reszcze skończyło ... L J- 
piorne dni nędzy i łez —  bolesne lata tortur i 
m ęczarni zapadły w  przeszłość krw aw ą! Skoń­
czyła się era niedoli —  a kraj nasz w stąpił na  
now e drogi, w iodące ku pełn i rozkw itu !

A le te lata m inione... lata niedoli i cierp ień  
—  nie przeszły po nas bez śladu! T ak już jest 
zaw sze na św iecie, że jednych nędza łam ie —  
innych uszlachetn ia —  a jeszcze innych podli i 
dem oralizu je —  aż do ostatn ich granic!

T ak stało się i z nam i! N aród nasz m io ­
tany w ściekłą burzą losu, targany w ichrem  tyran- 
ji zaborców —  zajęty w alką  o w olność  o sw e naj­
św iętsze praw a —  nie dostrzegł w  pierw szej chw i­
li gada, który zrodzony z nędzy i upodlenia —  
m nożyć się począł i rozrastać z przerażającą  
szybkością —  tocząc dusze co słabszych jedno ­
stek —  i zabijając w  nich w szelką uczciw ość i 
i w iarę!

B roniąc ojczystej reduty przed nieprzyja­
cielem  —  nie  spostrzegliśm y, że m iędzy  obrońców  
w kradła się zaraza, której nie oprze się żaden  
człow iek ani tem bardziej naród o ile nie będzie  
go bronić —  w szechm ocna  D łoń Przedw iecznego  
jego w łasna w iara i nieugięta m oralność  i etyka.

M am y w ym ow ny przykład tego w  historji 
upadku R zym u i G recji starożytnej —  które po ­
m im o całej sw ej potęgi w  proch się rozpadły  
pod tchnieniem  tryum fującej dem oralizacji i zw y­
rodnienia  I

T aki sam przykład stanow ić m oże dla nas  
potężna R osja która przetrw aw szy w szystk ie na­
jazdy  T atarów , przeżyw szy  w ojny  szw edzkie i pol­
skie nie była w stanie przeżyć —  w łasnego u- 
podlenia i hańby jak ie runęły na nią w ślad za  
upadkiem  w iary i m oralności w  narodzie!

Polska —  dotychczas szczęśliw ie staw iła czo ­
ło w szelk im  próbom pew nych sfer dążących do  
lozerw ania w ęzłów łączności pom iędzy narodem  
a K ościo łem  ! Przeciw nie naw et bo  czem  w iększy  
był ucisk w iary —  tem  siln iejszym  staw ał się o- 
pór tem  ściślejszą —  łączność pom iędzy Polską  
a W atykanem . I być inaczej nie m ogło ! K to 
ty le m a do zaw dzięczenia K ościo łow i kato lick ie ­
m u — co m y,... kto w  im ię w iary św iętej ty le  
krw i przelał, co nasz naród... kto przeżył ty le  
prześladow ań na tle relig ijnem  —  ten nie m oże  
odrazu dla czyjegoś „w idzi m i się" —  potargać  

tych w ęzłów  łączności z K ościo łem  które stano ­

w ią naszą najisto tn iejszą siłę , które stanow ią na ­

szą duszę., naszą isto tę —  całą  naszą  przyszłość  i 

szczęście i rozw ój !

□ m iało rzec dzisiaj m ożem y, że jesteśm y  na­

rodem najw iern iejszym  z w iernych który w  naj­

cięższych naw et chw ilach dla K ościo ła R zym ­

skiego w epoce najstraszniejszych klęsk i prze­

śladow ań —  w ytrw ał przy boku sw ej M acierzy  

W aty anu, dzieląc z N im szczęście i niedolę, 

chw ałę i m ękę, potęgę i upadek.

D uchow ych nici, łączących naród Polski z  

R zym em nie starga żadna m oc szatańsko-m a-  

sońska ani nie zdoła uczynić w yłom u w e w spól­

nym  froncie w iernych dusz i serc! D arem ne bę ­

dą w szelk ie w ysiłk i w rogów  w iary  naszej św iętej, 

dążące do obalenia  K ościoła R zym skiego w  Pol­

sce —  jak darem nem i były w ysiłk i w szystk ich 

dotychczasow ych m afji heretyckich .

Wąbrzeźno, czwartek 3 marca 1927 r.

K ośció ł i Polska stanow ić będą zaw sze je­

dność nierozerw alną i niezniszczalną —  jak nie­

zniszczalną jest św ięta relig ja C hrystusa!

O d jak iegoś czasu w szystk ie gazety  przepeł  

nione są protestam i, przeciw ko now ej ohydzie  

znanego piśm idła m asońskiego, które jak na iro- 

nję obrało sobie w iele obiecujący ty tu ł: „G łos  

Praw dy".

W strętna ta szm ata rynsztokow a rozpoczęła 

druk szeregu artykułów  nadsyłanych przez różne  

najciem niejsze indyw idua jako odpow iedź na  

ogłoszoną przez redakcję ankietę relig ijną, m ają­

cą  niby „stw ierdzić", „szkodliw ość" K ościo ła  kato ­

lick iego dla Polski —  a co z tego w ypływ a —  

konieczność  zastąpienia G o kościo łem  narodow ym . 

H odur —  odszczepieniec i zdrajca —  renegat z  

kliką m asońsko-żydow skich parobków  i huzia na  

D uchow ieństw o! Przygotow ano sobie całe kubły  

kału i błota cuchnącego... zaangażow ano za gru ­

by grosz całe m asy najgorszych szum ow in, w ła­

dających dość spraw nie piórem , m aczanem  

w gnojów ce i rozporządzających pokaźną  

liczbą najohydniejszych w yrazów i przekleństw  

—  i rozpoczęto ofenzyw ę. G zy w idzieliście kie­

dy atak psa na księżyc? T ak w ygląda m niej 

w ięcej antyrelig ijna kam panja „G łosu Praw dy" i 

nie w arto się nią przejm ow ać ani na nią odpor  

w iadać, gdyż ksżde słów ko odpow iedzi na podo ­

bną ohydę  —  to ubliżenie K ościo łow i i Polsce... 

a niezasłużony zaszczyt dla tej zw yrodniałej i 

zgangrenow anej m oraln ie  hołoty! D latego uw aża­

m y, że prasa uczciw ie m yśląca —  pr^sa narodo ­

w a i patrjo tyczna źle czyni, zniżając się do po ­

ziom u „G łosu Praw dy" —  i rozm azując to błoto  

które, nie w iadom o w ogóle dlaczego nosi 

nazw ę „artykułów ” prasow ych. K ośció ł kato lic­

ki jest w yższy nad w szelką ohydę zw yrodniałych 

sługusów  żydow skich —  a na te w yżyny  na  któ ­

re w zniósł się przez dw a tysiąclecia sw ego  istn ie­

nia —  żaden kał, żadne przekleństw o nie doleci!

Jeszcze m ożesz Pan otrzym ać nasz

- =  K a le n d a r z  k s ia .ż k o w y  = -
jeśli zaabonujesz „G Ł O S W Ą B R ZE SK I” na poczcie, gdzie aboaament przyjmują do 10-go marca«

Rok VII

N a artykuły „G łosu  Praw dy" — edna jes 

ty lko odpow iedź: pogarda i m ilczenie! O każm y  

się^ w yżsi nad poziom w szelk iej ohydy ! Z . lu­

dźm i o pokroju panów Stpiczyńskich i jem u po ­

dobnych w yrodków  —  żaden uczciw y człow iek  

nie w alczy , bo w alka taka zaszczytu nikom u nie 

przyniesie ani czci nie doda ! K ał i błoto om i­

jać trzeba zdaleka, aby nie zbrudzić się o nie  

przypadkiem ! D latego szczerze radzim y dum - 

nem  m ilczeniu pogardy zbyć każdy  atak  tego ro ­

dzaju —  nie w dając się w polem ikę z tym i, któ ­

rzy na gniew  nasz naw et nie zasługują!

C o zaś dotyczy obaw y o całość  K ościo ła ka ­

to lick iego i o przyszłość relig ji naszej —  to jest 

ona darem ną! T yle grom ów w  nas biło ... ty le  

klęsk przeżyliśm y w obronie w iary św iętej —  

że  atak G łosu  Praw dy  jest w obec  tam tych  nędznem  

kiw aniem palcem w  bucie —  lub poszczekiw a ­

niem  głodnego psa na jasną tarcz księżyca. A n  

jedno —  ani drugie szkodzić nikom u nie m oże.

B ezbożność i dem oralizację — zw alczym y  

ty lko pogardą —  nigdy zaś dysputą lub rozu ­

m ow aniem . K ażdy nieuk  i niedow arzony m łodzik  

uw aża —  że udając ateusza —  czyni coś „bo ­

hatersk iego" i czuje satysfakcję, w idząc, że ktoś  

stara się m u „przyw rócić utraconą w iarę". A le  

ten sam  m łodzik straci cały sw ój tupet —  z chw i­

lą , gdy się przekona, że .a teizm "  jego  każdy  trak ­

tu je z pogardą!

Z edrzyjm y w ięc z oblicza w rogów K ościo ła  

tą m askę „bohaterstw a", w  jaką uparcie się  stro­

ją! U każm y św iatu ich nagie, strupieszałe obli­

cza troglodytów pluńm y im w bezm yślne oczy  

śliną w zgardy i w strętu —  a zobaczym y, jak  

szybko zm aleją ich zastępy, jak szybko zniknie  

cała ich odw aga —  i jak szybko zw iną  sw ą  cho ­

rągiew kę niew iary i ateizm u!

N auczm y się w reszcie jasno patrzeć na  spra  

w y tego św iata —  i —  nie  przeceniajm y  isto tnych  

w artości! J. K .

S p r a w i  n o w o w y b n d o w a n y e h  
h r t ó w  n ie m ie s k ie h .

O stateczne załatw ienie kw estji zniesie­

nia no  w ow y  budow anych 88  for  to  w  K istrzy- 

nia, G łogow a i K rólew ca —  m ożna sw a- 

żać za całkow ite zw ycięstw o  N iem iec: Jak  

w iadom o — kom isja N fiędzynarodaw a —  

pozostaw iła N iem com praw o korzystania  

z 54 fortów  —  rozkazując znieść jedynie  

pozostałe 34. W  zw iązku  z  tak  „rozum nem *  

rozstrzygnięciem tak zaw iłej i w ażnej 

kw estji od której zależy spraw a przyszłe ­

go pokoju lub w ojny w  całych  N iem czech  

pow stała w ielka radość, objaw iająca się  

przedew szystk iem  w  artykułach  prasow ych  

—  których autorzy otw arcie przyznają, że  

nie spodziew ali się tak pom yślnej dla sie­

bie konjunktury .

R ycina nasza przedstaw ia głów nych  

uczestn ików ow ej w spaniałej konferencji 

a  m ianow icie: pośrodku  sto i m arszałek  Foch  

na lew o —  w łoski am basador A vezzaso  

i na praw o —  am basapor Japonji hr. Isk i



Na nowe tory rozwoju...NMLKJIHGFEDCBA

Doniosły moment dla gospodarczej przyszłości Wąbrzeźna. — Połączenie sieci elektrycznejFEDCBA 

naszego miasta — z siecią wysokiego napięcia Chełmno — Swiecie — Toruń.

Dzień 26 lutego 1927 roku pozostanie w dzie­
jach naszego miasta datą pierwszorzędnej donio­
słości — że tak się wyrażę — datą historyczną.... 
decydującą o naszym rozwoju gospodarczym — 

o naszej przyszłości o naszem życiu handłowo- 

przemysłowem! Spełniły się nasze marzenia i 
tęsknoty... skończyły się troski i udręki ciche, 
nurtujące umysły społeczeństwa od kilku lat — 

nieustannie!
Wąbrzeźno otrzymało nareszcie — stały prąd 

elektryczny HI
Doniosłość tego faktu odczuć może ten tyl­

ko, kto przetrwać i przecierpieć musiał wszystkie 

figle naszej elektrowni. Wieleż to razy najpo­
ważniejsi obywatele wąbrzescy, wyprowadzeni 
z równowagi umysłowej ciągłym brakiem światła 

— w pień przeklinali „porządki” tutejsze, i wła­
dze elektrowni — które przecież nic temu nie 

zawiniły — i najniewinniej w świecie musiały 

znosić zły humor obywateli.
Nareszcie jednak wszystko złe się skończy­

ło — i miasto może z ulgą odetchnąć swobodnie! 

Prawdę rzec — nikt ze znających stosunki lo­
kalne — nawet na chwilę nie przypuszczał, że­
by sprawę, wymagającą tak szalonego nakładu 

pracy i pieniędzy — udało się przeprowadzić w 

ciągu tych krótkich miesięcy, jak zapowiedział 
p. Burmistrz Schwarz. Jednakże przekonaliśmy 

się wszyscy, że dla dobrej i silnej woli — niema 

rzeczy niepodobnej I To, co nam przyrzekł p. 
Burmistrz — tego dokonał w przepisanym czasie 

— pomimo tysiącznych przeszkód i trudności, 
z jakiemi zmagać się musiał w swem przedsię­
wzięciu. I oto wreszcie — po długich latach 0- 

czekiwania, po okresie nieustannej niepewności 
— na temat: „czy jutro będzie światło ?” — na­
stała i dla nas era spokojniejsza w której miasto 

wejdzie nareszcie na drogę należytego rozwoju. ,
A nie było rzeczą łatwą przeprowadzić sieć 

elektryczną aż do granicy powiatu Chełmińskie­
go, zwalczyć uprzedzenia niektórych obywateli, 
stawających wpoprzek planom ojców miasta!. 
Nie było łatwo zdobyć fundusze konieczne... prze­
konać obywatelstwo o konieczności pośpiechu 

i ofiar!
Jednakże czego nie dokaże silna wola! Wbrew 

wszelkim krakaniom niedowiarków, wbrew „prze­
powiedniom” niechętnych — przez cały niemal 
powiat przeprowadzono kosztowną sieć wysokie­
go napięcia (15 tysięcy volt) — i oto wreszcie 

w sobotę, d. 26 lutego b. r. nastąpiło uroczyste 

połączenie jej z siecią miejską Wąbrzeźna, przez 

co miasto nasze stało się poniekąd współudzia­
łowcem Związku Elektryfikacyjnego Chełmno— 

bwiecie — Toruń, który odtąd będzie nam do­
starczał zarówno energji świetlnej, jak i siły pę­
dnej do fabryk i warsztatów.

Chcąc uczcić ową tak doniosłą dla naszego 

miasta chwilę — a zarazem wyrazić wdzięczność 

p. Staroście d rowi Prądzyńskiemu, który jeszcze 

będąc na stanowisku starosty Chełmińskiego ol­
brzymie oddał usługi naszemu miastu, przyczy­
niając się do pomyślnego zakończenia wszelkich 

rokowań i spraw pieniężnych, związanych z ca­
łą imprezą elektryfikacyjną — pan Burmistrz 

Schwarz w porozumieniu z Magistratem i Radą 

Miejską — postanowił — wręczyć p. Staroście 

wspaniały dyplom honorowy, wyrażający Mu 

wdzięczność miasta Wąbrzeźna za okazaną po­

Krótkie wiadomości telegraficzne.
Skazanego przez sąd doraźny W Wilnie 

Józefa Baranowskiego"z rozkazu pułk. Podjatyńs- 
kiego rostrzelano publicznie wobec zgromadzo­
nych tłumów. Jest to już druga egzekucja pu­
bliczna jaką wykonano w Wilnie. Kiedy rozstrze­
lanego ociekającego krwią kładziono do trumny 

— ta okazała się dla niego za mała tak że żoł­
nierze musieli kolanami przyciskać wieko.

*
W Siemianowicach na Śląsku niemieckim 

— doktor szkolny Brehmer opowiada rodzicom 

dzieci chorych że przyczyną choroby jest nauka 

w języku polskim która wywołuje u dzieci zapa­
lenie mózgu. Wspaniały ten lekarz „radzi* wo­
bec tego posyłać dzieci polskie do szkoły nie­
mieckiej, która ma „własności lecznicze"

*

Ojciec Święty mianował biskupem — profe­
sora seminarjum duchownego w Warszawie — 

ks. d-ra Kazimierza Tomczaka, przeznaczając 

Nominata na stanowisko biskupa — sufragana 

Łódzkiego.
*

Poseł niemiecki w Warszawie — Rauscher 

powrócił z Berlina, skąd przy wiózł rozkaz wzno­
wienia pertraktacyj handlowych z Polską.

*
Prasa niemiecka znowu zwinęła chorą­

giewkę — zaczynając pisać o przychylnem usto­
sunkowaniu się Niemiec do Polski.

moc — i mający stanowić zarazem wieczne przy­
pomnienie owego faktu — tak doniosłego dla 
naszej przyszłości i rozwoju przemysłowego.

O godzinie czwartej popołudniu do Elektro­
wni przybył pan Starosta, pan Burmistrz w asy­
ście kolegjum magistrackiego, członkowie komisji 
do spraw elektrowni, przedstawiciel prasy i inni. 
Po obejrzeniu całego urządzenia wewnątrznego 
gmachu i stwierdzeniu, że wszystko jest w zu­
pełnym porządku — zabrał głos pan Burmistrz 
witając obecnych z panem Starostą na czele — 
poczem nawiązując swe słowa do chwili obecnej 
— przedstawił zgromadzonym krótką ale dokła­
dną charakterystykę poprzedzających tą chwilę 
wypadków i faktów, które na zmianę w naszych 
stosunkach wpłynęły. Następnie — podnosząc 
doniosłość chwili dzisiejszej dla nas wszystkich 
— mówca stwierdził, źe odtąd najgłówniejsza 
przeszkoda, tamująca nasz rozwój gospodarczy 
i przemysłowy — została usunięta - przyczem 
olbrzymie quantum wdzięczności naszej — nale­
ży się p. Staroście d-rowi Prądzyńskiemu, które­
go zasługą jest głównie fakt, że już dziś możemy 
pożegnać nasze troski elektryfikacyjne. Tutaj 
p. Burmistrz — zwracając się do pana Starosty— 
raz jeszcze w imieniu miasta podziękował Mu za 
tyle okazanej nam życzliwości i troski o nasze 
dobro — poczem wręczył p. Staroście poprzednio 
już przygotowany dyplom honorowy. W odpo­
wiedzi na tą przemowę — zabrał głos pan Sta­
rosta, dziękując miastu w osobie jego przedsta­
wicieli za okazaną wdzięczność, twierdząc, że o- 
bowiązkiem każdego prawego obywatela — a tem- 
bardziej urzędnika państwowego — jest popiera­
nie wszelkich usiłowań mających na celu podnie­
sienie poziomu gospodarczego miast polskich 
wogóle. Tern nie mniej jednak, spełniwszy ten 
obowiązek — pan Starosta stwierdza, że będzie 
się starał możliwie jaknajwięcej popierać wszyst­
kie uczciwe i obywatelskie imprezy miasta Wą­
brzeźna, wierząc mocno, że społeczeństwo tutej­
sze pójdzie mu również na rękę, przykładając się 
poważnie do wspólnej akcji nad odrodzeniem 
Ojczyzny i miast polskich.

Po tych słowach p. Starosta podszedłszy do 
dźwigni, łączącej sieć miejską z siecią wysokiego 
napięcia Zw. Elektr. Chełmno — Swiecie — Toruń 
— jednym ruchem ręki, jak nowoczesny Prome­
teusz — dał nam światłość elektryczną, która nam 
świecić odtąd będzie, rozpraszając denerwujące 
mroki dotychczasowej niepewności! —

Po ukończeniu oficjalnej części tej — swego 
typu — maleńkiej uroczystości — zebrali się 
wszyscy jej uczestnicy w lokalu p. Hajdla celem 
omówienia bliższych szczegółów pracy nad dal­
szym rozwojem miasta. Rozmowa ta zabrała 
parę godzin czasu — a wynikiem jej było po­
wzięcie dalszych postanowień na okres najbliż­
szy, który ma się stać niejako dalszym ciągiem 
zapoczątkowanej akcji — dla dobra miasta i spo­
łeczeństwa — ze szczególnem uwzględnieniem 
spraw przemysłu i handlu miejscowego, w któ­
rych spoczywa zagadka dobrobytu i szczęścia na­
szego powiatu i miasta. — Obyź istotnie ten do­
niosły moment w dziejach naszych stał się po­
czątkiem naszego rozwoju!.. Niczego więcej ży­
czyć sobie nie należy — tylko — oby tak było 
istotnie!

Z d. 1 marca br. Bank Polskifpuszcza w o- 
bieg nowe banknoty 50 zlotowe — natomiast do­
tychczasowe banknoty zostaną zupełnie wycofane 
z obiegu. Taka sama zmiana nastąpi w krótkim  
czasie z banknotami 50 zl i 5 zlotowymi.

*
Poseł Patek udał się w podróż „propagando­

wą* po Rosji. Na wstępie p. poseł zwiedził Pio- 
trogród (Lenigród) (Petersburg) — gdzie zabawił 
przez 4  dni, podejmowany hucznie przez władców so­
wieckich. Gazety wiele piszą o tych przyjęciach.

*
Sąd sowfecki w M oskwie skazał na karę 

śmierci 4 agentów urzędu śledczego za wymusza­
nie łapówek. W yrok wykonano. W e W ładimi­
rze na Klazmie rozstrzelano prezesa spółdzielni 
sowieckiej — Garbarskłego oskarżonego o defrau­
dację 20 tys. rubli.

*
Podczas ostatnich wyborów do władz komu­

nalnych na W ęgrzech — połowę (20 proc.) wszy­
stkich głosów ogółem —  osiągnęli komuniści. W  
niektórych okręgach na listy komunistyczne padlo  
80 proc, ogólnej liczby głosów.

(I jeszcze gadają o monarchizmie węgrów!!)

«

Do Londynu nadeszła odpowiedź sowiecka na 
ultymatywną notę angielską, wywołując powsze­
chne oburzenie anglików. Pisma angielskie nazy­
wają odpowiedź tą „bezczelnoćcią bandytów".

W Zamościu rozpoczął się proces 40 komuni­
stów, oskarżonych o działalność antypaństwową. 
Oskarżeni (35) odpowiadają z więzienia — za ma­
łymi wyjątkami (5 odpowiada z wolnej stopy.)

*
Na W ęgrzech wykryto olbrzymi spisek ko­

munistyczny, obejmujący wszystkie miasta większe 
a nawet i mniejsze. Aresztowano  82  komunistycz­
nych prowodyrów, na czele których stal Zeltan  
Śzauto —  brat komisarza wojny z czasów dykta­

tury sowieckiej na W ęgrzech.

*
W Bydgoszczy zaczęli grasować bandyci, któ­

rzy wykonali napad na właściciela fabryki czeko­
lady — p. Zygm. M arciniaka. Napadnięty, bro­
niąc się zabił jednego z bandytów. Dwóch udało się 
policji aresztować.

*
W Bieżuniu (osada w pow. Sierpeckim) po­

pełniono w d. 28 lutego wielkie świętokradztwo. 
Z tamtejszego kościoła parafialnego skradziono ca­
ły szereg aparatów kościelnych  złotych  i srebrnych  
— na ogólną sumę 78,000 złotych. Policja wdro­
żyła natychmiastowe śledztwo, które jednak na 
razie pozostało bez wyników realnych. W edług 
śladów — zbrodniarze umknęli wraz ze skradzio­
nym łupem w kierunku Płocka.

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dnia 2 marca 1927 r.

— Wieczór karnawałowy „Sokoła" odbył 
się w niedzielę d. 27 lutego w sali hotelu pod 
Białym Orłem. Był to ostatni wieczór karnawa­
łowy — będący zarazem pożegnaniem karnawału, 
które w bardzo pięknej, plastycznej formie przed­
stawione zostało w jednym z punktów programu 
— gdy wśród najlepszej zabawy — nagle pomię­
dzy rozbawiony tłum wjechał arlekin — bożek  
karnawału — - na przepięknie przystrojonym wozie 
— szepćąc zmęczonym głosem słowa ostatniego 
pożegnania zabaw — i ostatniej do nich zachęty...

W ogóle — program był bardzo udatn e wy­
konany. Rozpoczęły go walki bokserskie i zapa­
sy ciężkoatletyczne — urozmaicone nadzwyczaj 
komicznym boksem hinduskim, który zakończył 
zarazem część estradową. Następnie rozpoczęły  
się tańce, zapoczątkowane  tradycyjnym  polonezem, 
który prowadzili w pierwszą parę p. M ieczkow ­
ski właśc. Niedźwiedzia członek honorowy i 
założyciel Sokoła z p. Szymańską. O godzinie 
12 ej —  przy zagaszonych światłach —  odtańczo­
no t. zw. walec księżycowy —  po którym poszły 
w dalszym ciągu inne tańce, utrzymane jednakże 
w bardzo przyzwoitym tonie. Na zakończenie —  
odbyło się opisane już wyżej „pożegnanie kar­
nawału".

W ogóle zabawa udała się znakomicie — tem- 
bardziej, że i goście dopisali niezwykle. M iędzy  
innymi zauważyliśmy na sali p. btarostć d-ra Prą- 
dyńskiego, p. Burmistrza Schwarza, Ks. prób. Za- 
krysia K?. Ks. wikarych oraz cały szereg innych  
poważnych osobistości z pośród W ładz i oby­
watelstwa.

Szkoda tylko, źe to już ostatnia zabawa w  tym  
sezonie... a za nią pójdzie... post... post... post....

— Wieczorek Stow. Młode Żeńskiej — 
jedyny i pierwszy w swoim rodzaju,jaki mieliśmy 
sposobność podziwiać — odbył się w poniedzia­
łek o godz. 8-ejwiecz. w sali hotelu pod Białym 
Orłem. Dzięki wytężonej pracy przygotowawczej 
komitetu pań z ks. Gdańcem patronem Stowarzy­
szenia na czele — program wieczoru wypadł 
bardzo dobrze — przyczem podkreślić i pochwa­
lić musimy piękny zwyczaj kończenia wszelkich 
zabaw urządzanych w dni powszednie — już o 
północy, co daje młodzieży pracującej możność 
wypoczynku, tak niezbędnego do porannej pracy.

Wieczorek rozpoczął ks. prób. Zakryś wy­
głaszając dłuższą przemowę — w której między 
innemi poruszył również temat skandalicznege 
artykułu oszczerczego o Pomorzankach, jaki się 
ukazał w „Kurjerze Czerwonym".

W dalszym ciągu nastąpiły popisy śpiewac­
kie przyczem wykonany „Hymn Młodzieży Żeńs­
kiej" wypadł istotnie bardzo dobrze— pod batu­
tą p. Ernsta — organisty i przy akompaniamen­
cie fortepianowym ks. Mówińskiego. Również b 
dobrze wypadła deklamacja wiersza „Naprzód" 
wykonana przez dhr. Jadwigę Wiśniewską. Olbrzy­
mie wybuchy śmiechu wywołał monolog „Pomy­
liłam się" — wypowiedziany z niezwykłą werwą 
przez dhr. W. Wesołowską.

Program sceniczny zakończyła nadzwyczaj 
wesoło dhr. M. Szyperówna odśpiewaniem „starej 
piosenki na nową nutę" która wywołała niemil­
knące brawa i oklaski zachwyconej i rozśmieszo­
nej publiczności.

Clou całej zabawy stanowiły jednak tańce 
które co należy podkreślić zuznaniem - ograniczone 
zostały jedynie do dawnych moralnych estetycz­
nych tańców — z wykluczeniem wszystkich no­
woczesnych.

l Oby tak było zawsze — i gdzieindziej 1!
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— Urząd Stanu Cywilnego. W y p ad k i u ro  
d zeń 1 ) F ran c iszk a D erk o w sk a u r. 2 . 1 . 1 9 2 7 r . 
2 ) W an d a M o n ik a Jasku lsk a n ieś lu b n e , u r. 1 . U . 
1 9 2 7 r . 3 ) U rszu la R ó ży ck a u r. 3 1 . 1 2 . 1 9 2 7 r . 
4 ) E u g en ju sz S y lw este r P u ty n k o w sk i, u r. 3 0 . 1 2 . 
1 9 2 7 r . 5 ) G en o w efa K lara S zczu to w sk a u r. 2 .1 , 
1 9 2 7 r . 6 ) B ro n isław W ład y sław Ł ab ed zk i u r. 
4 . I . i9 2 7 r . 7 ) F ran c iszk a G o łęb iew sk a u r. 1 1 . 
I . 1 9 2 7 r . 8 ) K azim ie ra H alin a B ie liń sk a u r. 9 . 
1 1 . 1 9 2 7 r . 9 ) Jadw ig a  P rzy b y lsk a u r. 1 0 .1 . 1 9 2 7  r . 
1 0 ) Jan in a W iśn iew sk a u r. 1 2 . I . 1 9 2 7 r . 1 1 ) Je ­
rzy F ran c iszek N ak lick i u r. 1 3 . 1 . 1 9 2 7 r . 1 2 ) Ire ­
n a A n astaz ja W ąs u r. 1 7 . I . 1 9 2 7 r . 1 3 ) H en ry k  
T an  Z ió łk o w sk i u r. 1 8 .1 . 1 9 2 7  r . 1 4 ) M arjan N itk a  
u r. 1 8 . 1 . 1 9 2 7 r . 1 5 ) G ab rie la E lżb ie ta  M ro z in -  
sk a u r, 2 0 . I . 1 9 2 7 r . 1 6 ) G en o w efa  K arp iń sk a  u r. 
1 9 . 1 . 1 9 2 7 r . 1 7 ) H en ry k W ład y sław  G erk e u r. 
2 0 . 1 . 1 9 2 7  r . 1 8 )  M arjan  S tan is ław  S tro iń sk i u r. 2 1 . 
1 . 1 9 2 7 r . 1 9 ) S te fan ja L ew an d o w sk a u r. 2 8 . 1 . 
1 9 2 7 r . 2 0 ) M ieczy sław  L eszek  B u rezew sk i u r. 2 9 . 

I . 1 9 2 7 r .
W y p ad k i śm ie rc i 1 ) A n n a L ew an d ow sk a z D ąb ­
ro w sk ich , w d o w a la t 4 3 . zm arła  d n ia 3 . 1 . 1 9 2 7  r . 
2 ) U rszu la G ro nk o w sk a 8 m iesięcy  zm arła d n ia  
4 . I . 1 9 2 7 r . 3 ) A m alja K arau z d . S ch affm ann  
zm arła 5 | 1 1 9 2 7 r . 4 ) R o za lja  G rab o w sk a z K raś-  
n iew sk ich 5 5 la t zm arła 6 . I . 1 9 2 7 r, 5 ) Z o fja  
K n u th z d , K rzy źy ń sk a 2 8 la t zm arła 9 . I , 1 9 2 7 r. 
6 ) E d m u n d W iśn iew sk i 4  m iesiące s ta ry zm arł 
8 . 1 . 1 9 2 7 r . 7 ) A lek san d e r W iśn iew sk i 5 5 la t 
zm arł 1 0 . I . 1 9 2 7 r . 8 ) L eo n T w ard o w sk i 1 8 la t 
zm arł 1 0 . I . 1 9 2 7 r ’ 9 ) M arjan n a  K ry sty n a N ałęc ­
k a 6  ty g o d n i zm arła 1 0 ., I . 2 7 . 1 0 ) Jan  P io tro w sk i 
2 m iesiące i’1 3 d n i zm arł 1 1 .1 1 9 2 7 r . 1 1 ) Jad ­
w ig a D ąb ro w sk a 6 m iesięcy zm arła 1 7 . I . 1 9 2 6  r . 
1 2 ) M arta B rzez iń sk a 5 la t zm arła 1 8 . I . 1 9 2 7 r . 
1 3 ) Jó ze f T o m czy k  3 5 la t zm arł 2 2 . I . 1 9 3 7 r . 
1 4 ) Jad w ig a M u zalew sk a 3 la ta  i 4 m iesiące  
zm arła 2 6 . I . 2 7 r . 1 5 ) E d w ard Jan M u zalew sk i 
2 la ta i 4 m iesiące  zm arł 2 7 . 1 . 2 7 r .
W y p ad k i ś lu b u 1 ) Z y g m u n t L eszczy ń sk i rzeź ­
b ia rz , s tan u w o ln eg o z p an n ą E lżb ie tą K ęd zio -  
ro w sk ą zaw arli ś lu b cy w iln y  d n ia 1 9 . r . 1 9 2 7 .
2 ) Ja ro szew sk i A n to n i k aw ale r z p an n ą A n n ą  
G ó rsk ą zaw arli ś lu b cy w iln y d n ia 2 1 . I . 1 9 2 7 r . 
3 ) K u p iec T ad eu sz M ark o w sk i k aw a le r z p an n ą  
Jó zefą  Jad w ig ąH a jd ló w n ą  zaw arli ś lub d n . 2 2 1  1 9 2 7 .

— Sąd ławaicsy w Wąbrzeźnie. R o zp ra ­
w a z  d n ia  8 . II . 1 9 2 7 r . P rzew o d n iczący  p . n acze l­
n ik B alcersk i.

W ikto r  ja R o b y d ek o w a z D ęb . Ł ąk i o w y st. 
z § 2 2 3 k k —  5 z ł  g rzy w n y , F ran c iszek B ia łk o w ­
sk i z N o w ejw si o k rad z . 1 d z ie li w ięz ien ia , G u ­
s taw W einh o lt z M y śliw ca o w y st. z § 2 9 2 , 2 9 3 , 
2 9 5 k k . 2 d n i a resz tu , F ran c iszek K reft z K ró l. 
N o w ejw si o w y st. z §  i 1 3 ,1 8 5 , 1 9 4 k k . 3 0 z ł  g rzy ­
w n y , G u staw R ed m an n  z C zy sto ch leb ia o w y st. 
z § § ‘1 8 5 , 1 9 4 , 1 1 4 , 7 4 k k . 5 0 z ł g rzy w n y , Ig n a ­
cy L eszczy ń sk i z C zap e l o w y st. z § § 1 1 4 , 1 8 5 , 
1 9 4 , 7 4 k k . 5 0 z ł g rzy w n y , T ad eu sz  T aczan o w sk i  
z m ajątk u W ały cz o w y st. z  § 7 i 5 7 R zp . M in . 
R o b . P u b l. i S p raw  W ew . z 1 6 . 2 . 2 7 5  z ł g rzy w n y .

— Sąd ławniczy w Wąbrzeźnie. R o zp ra ­
w a z d n ia 1 6 . II . 1 9 2 7 r . P rzew o d n iczący  p . n a ­
czeln ik  B alce rsk i.

A u g u st H aged o rn , F ritz H ag ed o rn , S zcze­
p an B arto szew icz , F e lik s B arto szew icz w szy scy  z  
D ęb . Ł ąk i o w y st. z § 2 2 3 , 2 2 5 k k . P ie rw szy  
5 0 z ł g rzy w n y , 2 -2 5  z ł g rzy w n y , 3 -5 0 z ł g rzy w n y , 
4 -zw o ln io n y . A n to n i Jan k o w sk i z R ad zy n a o  
k rad z . u m o rzen ie  p o stęp . Jó ze f S k arszew sk i, L e ­
o n S k arszew sk i, W łady sław a S k arszew sk a , w szy ­
scy z C zy sto ch leb ia o k rad z . P ie rw szy 5 d n i 
w ięź ., 2 -3 z ł g rzy w n y , 3 -n a n ag an ę . Ju ljan Ja ra -

n o w sk i z  Ł o b d o w a i M arjan n a O lk o w sk a z Ł o b -  
d o w a O lk o w sk ą sk az , n a 2 0 z ł g rzy w n y .

— Lipnic* p o w . w ąb rzesk i. (Z ab aw a K ó ł­
k a R o ln iczeg o .) K ó łko R o ln icze w L ip n icy  ro ­
zw ija b . o ży w io n ą i p o ży teczn ą d z ia ła ln o ść d z ię ­
k i n ies tru d zo n e j i o fia rn e j p racy sw eg o d łu g o le ­
tn ieg o p rezesa p . F r. W rzesiń sk ieg o . W  K ó łk u  
sze rzy s ię n ie ty lk o o św ia tę zaw o d o w ą , lecz ró ­
w n ież p o g łęb ia s ię p o czu c ie so lid a rn o śc i i o b o ­
w iązk o w o ści w  sp raw ach n aro d o w y ch i sp o łecz ­
n y ch W ięce j n iż  s ło w a o d d z ia ły w a p rzy k ład p . 

p rezesa , k tó ry m im o zach w ian eg o zd ro w ia zaw ­
sze n a p ie rw szy m  s ta je p lan ie , g d y ch o d z i o d o ­
b ro m o raln e i m ate rja ln e K o śc io ła i O jczy zn y , o  
d o b ro sp o łeczeń s tw a b ez ró żn icy s tan u i k las , a  
m ian o w ic ie też g d z iek o lw iek m o że p rzyczy n ić  s ię  
d o d o b ra sw e j b rac i o d  p łu g a . N ie szczęd zi p . 
W rzesiń sk i n i czasu , n i o fia r p ien iężn y ch , an i n a ­
w et n a zd ro w ie n ie b ie rze w zg lęd u , g d z ie  g o  w o ­
ła o b o w iązek re lig ijn y , n aro d o w y i sp o łeczn y , 
n ie p o p rzes ta je o n n a p racy d la b liż sze j o k o licy , 
łećz b ieźe też ży w y u d z ia ł w  p racy d la d o b ra  
p o w ia tu jak o  d łu g o le tn i cz ło n ek S e jm ik u  i W y ­
d z ia łu  P o w ia tow eg o , a zau fan ie ro d ak ó w  p o w o ­
łu je g o n a cz ło n k a ró żn y ch o rg an izacy j sp ó ł­

d z ie lczy ch .
W sp ó łczu c ie  d la  c ie rp iący ch  czy n n e i o fiarn e , 

d o b ro ć se rca szcze ra a n iesk łam an a, g o to w o ść  d o  
n ies ien ia p o m o cy b ez in te reso w n a , g łębo k a re li­
g ijn o ść i g o rący p a trjo ty zm jed n a ją m u se rca  
w szy stk ich , k tó rzy g o b liże j p o zn a li, zd o b y w a jąc  
m u zau fan ie i w d zięczn o ść u w szy stk ich b ez  

ró żn icy .
N asz R ząd d o tąd zap o m in a ł d ać  w y raz  u zn a ­

n ia d la zb o zn e j i p o ży teczn e j p racy tak zasłu żo ­
n eg o o b y w ate la , lecz w y staw ił so b ie p . W . p ię ­
k n ie jszy n iż sp iżo w y p o m n ik  w  se rcach sw y ch  
w sp ó łro d ak ó w , a w id oczn y i w sp an ia ły p o m n ik  
w  p o staci k o śc io ła w  L ip n icy , k tó ry  s tan ą ł  g łó w n ie  
d z ięk i zab iego m  i o fia ro m  jeg o i jeg o w sp ó łp ra ­
co w niczk i i to w arzy szk i ży c io w e j, zacn e j jeg o  
m ałżo n k i. Ż e  L ip n ica d z iś m a k o śc ió ł, że m a o -  
so b n eg o d u szp as terza zaw d z ięcza to p o B o g u  
n a jw ięcej p ań stw u  W rzesiń sk im .

P rezes K ó łk a R o ln iczeg o  p o sta ra ł s ię  o  p rze - 
i p ięk n y i b o g a ty sz tan d ar d la K ó łk a, k tó ry  a rty ­

s ty czn ie w y k o n an y zo s ta ł w  Z ak ład z ie S ió s tr P a ­
s te rek  w  P n iew item .

P rezesa s ta ran iem  i d z ięk i w sp ó łp racy  p . n a ­
u czy c ie la K . z L ip n icy n ad e r u d a tn ie w y p ad ła  
z im o w a zab aw a K ó łk a R o ln iczeg o , z k tó re j czy ­
s ty zy sk p rzezn aczo n y zo s ta ł n a częśc io w ą za ­

p ła tę sz tan d aru .
P an p rezes W . u rząd za jąc zab aw ę p o w od o -  

' w ał s ię n ie ty lk o w zg lęd am i m ate rja ln ego zy sk u  
n a zap łacen ie sz tan d aru , lecz p rzy św ieca ła m u  
tak że p rzy te j im p rez ie w y ższa m y śl n aro d o w a  
i sp o łeczn a . G o d ziw a zab aw a , d o b rze p rzy g o t- 
w an a, p rzy czy n ia s ię n iem a ło d o w y ró w  n y w n ia  
ró żn ic i p rzec iw ień s tw , jak ie n ieste ty " ro zd z ie la ją  
n asze sp o łeczeń s tw o , zac ie śn ia w ęz ły p rzy jaźn i 
i so lid a rn ośc i. A b y ten ce l sz lach e tn y te rn p e ­
w n ie j o siąg n ąć , p . W . w y sta ra ł s ię o b . p o u cza ­
jącą sz tu k ę tea tra ln ą , k tó rą w raz z p . n au czy c ie­

lem  K . w ćw iczy ł.
S z tu k ą tą je s t m ało je szcze zn an a n a P o m o ­

rzu k o m ed ja o b y czajo w a Jó zefa R ączk o w sk ieg o  
„P o lity k a i m iło ść" , k tó rą o d eg ra ł zesp ó ł a rn a  
to rsk i w  L ip n icy d . 1 3 lu teg o z o k azji zab aw y  
tam te jszeg o K ó łk a R o ln iczeg o .

P an p rezes W . n a w stęp ie g o rącem i i se r-  
d eczn em i s ło w am i w ita ł liczn ie zeb ran y ch ro d a ­
k ó w , a w y jaśn ia jąc tre ść  i ten d enc ję  sz tu k i, k tó ra  
m a s ię o d eg rać , w sk azy w a ł, jak  n ieszczęsn ą w  

sk u tk ach d la sp o łeczeń s tw a i jed n o stek je s t z ło ­
ś liw a i n iesu m ien n a  ro b o ta rad y k aln y ch k rzy k a ­
cz©  w  i w y  zy sk i  w aczó w . W zy w ał o b ecny ch , ab y  
ze sz tu k i, w zię te j z ży c ia  i o p arte j n a  zd a rzen iach , 
k tó re p o n aw iają s ię w  ży c iu sp o łeczn em  i p ań -  
s tw o w em , w zię li zb aw ien n ą n au k ę i p rzes tro gę , 
że s tan o w czo n a leży p rzeciw staw iać  s ię zg u b n ej 
ro b o c ie fa łszy w y ch p ro ro k ó w p rzew ro tu i rad y ­
k a lizm u , k tó rzy  to s łu żą ta jem n y m m o co m  p ie ­
k ie ln y m , że w szy scy p o w in n i u siln ie d ąży ć d o  
w y tw o rzen ia jed n o śc i i so lid a rn o ści n aro d o w e j  
i sp o łeczn e j w  m y śl św ię ty ch n aszy ch s tary ch , 
a n iesp o ży ty ch h ase ł, B ó g i O jczy zn a . P o  ta -  
k iem  p rzy g o to w an iu zeb ran i z w ie lk ą u w agą ś le ­
d z ili p rzeb ieg i tre ść n ad e r p o u czające j k o m ed ji. 
P rzed s taw ien ie tak ie j sz tu k i d u że s taw ia w y m a ­
g an ia d la ak to ró w , b o w in n i s ię w ży ć w  śro d o w i­
sk o , p rze jąć s ię treśc ią , o d czu ć ch a rak te r o só b , 
zap o m n ieć o so b ie i w id zach , ab y o d d ać rzecz  
w  m o żliw ie w iern y m  o b raz ie  rzeczy w is to śc i. Z  za ­
d o w o len iem s tw ie rd z ić m o g liśm y , |ż e am ato rzy  
w y w iąza li s ię ze sw eg o tru d n eg o  zad an ia b ard zo  
d o b rze . Z asłu g ę ich p racy p o d n o si ta o k o licz ­
n o ść , że zesp ó ł sk ład a s ię z o só b , k tó re m ają  
co d z ień  sw o ją zaw o d o w ą p racę , p o k tó re j liczn e  
d łu g ie w ieczo ry  p o św ięca li ćw iczen io m . P an  p re ­
zes W . i p . n au cz . K ., k tó rzy k ie ro w a li ćw icze­
n iam i, w id o czn ie p rze ję li s ię g łęb o k o tre śc ią i 
w ży li s ię w  śro d o w isk o i s to su n k i, jak ie o d tw a  
rza  k o m ed ja , jeże li zesp ó ł  am ato rsk i u m ie li  w zn ieść  
n a tak  w y so k i p o z io m  o d tw arzan ia sz tu k i.

Z eb ran a p u b liczn o ść o d czu ła d o b rze i  z ro zu ­
m ia ła tre ść i ce l k o m ed ji, a n ie szczęd z iła k ie ­
ro w n ik o m  i am ato ro m szcze reg o u zn an ia p rzez  
n iem ilk n ące o k lask i i b raw a .

P an p rezes W . p o d z ięk o w ał am ato ro m  za  
ich p ięk n ą i g o rliw ą p racę , i g o śc io m za ży w y  
u d z ia ł i zak o ń czy ł sw e p rzem ó w ien ie ży czen iem , 
b y n as tęp u jąca sk ro m n a zab aw a tan eczn a w  m i­
ły m  i p rzy jac ie lsk im  n as tro ju  s ię o d b y ła .

B aw io n o  s ię sk ro m n ie i o ch o czo .
N ad er u d a tn y  p rzeb ieg zab aw y  K ó łk a p o zo  

s tan ie d la w szy stk ich u czes tn ik ó w  b ard zo m item  
w sp o m nien iem . U czes tn ik .

— Zieleń. (W y k ład o w alce g azow e j). W 
czasach  d łu g ie j n iew o li —  o b y w ate le tu te jsi d u żo  

zn ieść m u sie li u d ręczeń  i m ęcza rn i ze  s tro n y  n iem -  

có w ! W ro g o w ie n as i s tara li s ię w sze lk iem i s ila ­

m i s tłu m ić w sze lk i g lo s p o lsk i —  zab ić  u czuc ie  m i­
ło śc i z iem i o jczy s te j i u m iło w an ie  m o w y  p rzo d k ó w  

n aszy ch —  n iszcząc k ażd y  o b jaw  p o lsk o śc i! N a  

szczęśc ie —  jed n ak —  d arem n e b y ły  w sze lk ie  w y ­

s iłk i k rzy żack ie j g ad z in y ! Z ie leń  jak b y ła —  tak  

i p o zo sta ła w iern ą P o lsce i p o lsko śc i —  a  szy k an y  

i zn ęcan ie s ię n iem có w , zan iias t o słab ić  d u ch a  lu d ­

n o śc i —  w zm o cn iło g ó jen o i u tw ie rd ziło w  w ic  

rze w  zm artw y chw stan ie O jczy zn y .
D ziś ju ż m in ę ły  d łu g ie la ta n iew o li i m ęk i n a j 

c ięższe j! P rzetrw aliśm y  czasy  n a jg o rsze —  i d o  

czeka liśm y n areszc ie z ło ty ch , cu d n y ch  d n i w o ln o ś ­

c i i szczęśc ia!...
A le n aw et d z iś je szcze n ie w o ln o  n am  zap o ­

m in ać , że w ró g czy h a jen o , ab y  n ap ow ró t u jąć  n as  

sw ą że lazną , b ru ta ln ą d ło n ią —  i p rzy  w ró c ić  d aw ­

n ą e rę ty rań s tw a i n ied o li!

C h cąc zabezp ieczy ć o b ro n ę g ran ic P o lsk i —  

Z ie leń  p o sz ła ró w n ież w  ś lady  in n y ch  m ie jsco w o ś ­

c i _  o rg an izu jąc T o w . P o w stań có w  i W o jak ó w ,  

k tó reg o  id e ją  i  ce lem  o sta teczn y m  je s t  p rzy g o to w an ie  

k ad r o b ro ń có w  W o ln o śc i i O jczy zn y ! T o w arzy s t­

w o n asze ro zw ija s ię p o p ros tu  w sp an ia le! M ło ­

d z ież o ch o ćza i p e łn a zap ału g arn ie s ię d o p racy , 

u częszcza reg u larn ie n a ćw iczen ia w o jsko w e —  
jed n em  s ło w em  o rg an izac ja  je s t w  s tad ju m  p e łn e ­

g o  ro zw o ju ,

O sta tn io —  w d . 1 3 b m . o d b y ł s ię w  Z ie len i 

o d czy t p . k ap itan a K o rczew sk ięg o z  T o ru n ia n a  

tem at — „G azy tru jące w  d o b ie o b ecn e j i p rzy ­

sz łe j" . —  O d czy t ten w y k azał tak o lb rzy m ie za ­

in te re so w an ie sp o łeczeń stw a m ie jsco w eg o  sp raw ą  

o b ro n y p rzec iw g azo w ej —  że śm iało m o żem y p o ­

s taw ić Z ie leń za p rzyk ład in n y m  m ie jsco w o śc io m  

P o lsk i. P o p ro stu —  zd a je s ię , że w  ca łe j o k o licy  

n ie b y ło cz ło w iek a , zd o ln eg o d o n o szen ia b ro n i, 

k tó ry b y  n ie p rzy by ł w y słu ch ać p o g ląd ó w  p . k ap i­

tan a K o rczew sk ieg g o n a sp raw ę o b ro n y p rzec iw ­

g azo w e j, S a la b y ła w ca lem  s ło w a teg o zn acze ­

n iu _  p rzep e łn io na . —  P rzesz ło 1 0 0 0 o só b zg ro ­

m ad ziło s ię n a p ie rw szy  zew  P o w stań có w  i W o ja  

k ó w . .Ł aś o o g ro m ie za in te re so w an ia jak ie w y  

w o ła ł o d czy t p . k ap itan a św iad czy ć m o że ch o ćb y  

ten fak t, że z p o śró d p u b liczn o śc i w y ło n ił s ię n a ­

ty ch m ias t K o m ite t o b ro n y  p rzec iw g azo w e j, k tó ry  

ju ż ro zp o czą ł sw ą d z ia ła ln o ść .
O to —  jak reag u je Z ie leń n a n ieb ezp ieczeń ­

s tw o w o jn y z N iem cam i!
M am y n ad zie ję , że in n e m ie jsco w o śc i też n ie  

d ad zą s ię u b iec w  ak c ji o b ro n y p ań stw a —  i za ­

p ro szą d o s ieb ie p re leg en ta , k tó ry  w y jaśn i n a m ie j­

scu tą tak w ażn ą k w estię , o d  k tó re j za leży p rzy ­

sz ło ść n asza —  i p rzy sz ło ść n asze j O jczy zn y .

— Płużnica. (Ż y c ie p u b liczn e .) O d p ie rw ­
sze j ch w ili  n iep o d leg ło śc i P o m o rza s to sun k i m ie j­
sco w e w  P łu żn icy u leg a ją g w ałto w n e j p o p raw ie  
P ie rw szy m  e tap em  w  p o lo n izow an iu n asze j w io ­
sk i b y ło w y rw an ie m ie jsco w e j M lecza rn i z rąk  
n iem ieck ich , co je s t zas łu g ą p . P aczk o w sk ieg o



o b y w a te la  z O s tro w a k tó ry p ie rw s z y z ro z u m ia ł  
ja k  w a ż n ą  je s t o n a  p la c ó w k ą d la  p o la k ó w . N ie  
p o p rz e s ta ją c  n a  ty m  je d n y m .a k c ie —  P łu ż n ic a  
s z y b k o  p o s tę p u je  n a p rz ó d  w  s w y m  ro z w o ju . W  
ro k u 1 9 2 6  m ie js c o w y  o b y w a te l p . T e o f il K o w a l­
s k i o rg a n iz u je K a s ę S te fc z y k a d o k tó re j o d ra z u  
p rz y s tę p u je  2 2  c z ło n k ó w  p rz y c z e m  k a p ita ł z a k ła ­
d o w y  d a je  s a m  in ic ja to r p o rę c z a ją c z a ń  c a ły m  
s w y m  m a ją tk ie m .

O b e c n ie K a sa l ic z y 9 0  c z ło n k ó w  i p o s ia d a  
w ła sn y  b o g a ty in w e n ta rz , ż e la z n ą o g n io trw a łą  
s z a fę d o p ie n ię d z y  —  p o s ia d a ró w n ie ż w ła ­
s n y  m a ją te k  n ie  l ic z ą c p ie n ię d z y , k tó re z o s ta ły  
ro z p o ź y c z o n e  d z ię k i c z e m u  w ie lu ro ln ik ó w  u ra ­
to w a n y c h  z o s ta ło  o d  p e w n e j ru in y m a ją tk o w e j.

D z ia ła ln o ś ć  K a s y  S te fc z y k a n ie  o g ra n ic z a  s ię  
je d y n ie d o  p ro g ra m u  —  a le o  w ie le  g o  p rz e w y ż ­
s z a  —  i je ś li lu d n o ść  je s t w  s ta n ie  n a b y w a ć  w ę ­
g ie l i in n e  a r ty k u ły  p ie rw s z e j  p o trz e b y  p o  c e n a c h  
m in im a ln y c h  to  m o ż e ty lk o  z a w d z ię c z a ć f a k t te n  
K a s ie . N ie  d o ś ć n a  te rn ! D z ię k i te m u ż  p . K o ­
w a ls k ie m u ro ln ic y o k o lic z n i i m ie js c o w i m o g ą  
z a o p a try w a ć s ię w  n a w o z y s z tu c z n e , k tó ry c h  
s p ro w a d z a n ie  d o ty c h c z a s d la  n ie je d n e g o  b y ło  p o ­
w a ż n ie  u tru d n io n e  z e w z g lę d u n a  b ra k g ro s z a . 
J e d n a k ż e  c h c ą c  a b y  ro ln ic tw o p o s ta w ić  n a  n a le ­
ż y ty m  p o z io m ie  n ie  w y s ta rc z y s a m  a z o tn ia k  a n i  
s a le tr a  —  g d y ż z p o w o d u  ro z m a ite g o  p o d g le b ia ,  
t r z e b a  w  k a ż d e m  n ie m a l m ie js c u in n y s to so w a ć  
n a w ó z  —  p rz y c z e m  ja k o ść g le b y n ie d a s ię  
o k re ś l ić a n i n a o k o  a n i p rz e z  c h e m ic z n e  b a d a n ia  
a le  ty lk o  w y łą c z n ie  p rz e z p ó lk a d o ś w ia d c z a ln e ,  
k tó re w  P łu ż n ic y  m a ją  p o w s ta ć d o p ie ro  w  ty m  
ro k u  ró w n ie ż d z ię k i s ta ra n io m  p . K o w a lsk ie g o .

N ie  k o n te n tu ją c s ię  s w ą  p ra c ą  s p o łe c z n ą n a  
n iw ie  ro ln ic z e j, z n a k o m ity  te n  p ra c o w n ik  i o b y ­
w a te l s ta ra s ię ró w n ie ż  p o d n ie ś ć  s tro n ę m o ra ln ą  
i u m y s ło w ą m ie s z k a ń c ó w o k o lic y , o rg a n iz u ją c  
ic h  w  ró ż n y c h  s to w a rz y s z e n ia c h .

P ie rw s z e m  z ty c h  s to w a rz y s z e ń , ja k ie  p o w ­
s ta ły  z  je g o  in ic ja ty w y  —  b y ło  K ó łk o  ś p ie w a c z e  
k tó re d z ię k i w s p ó łp ra c y  m ie js c o w e g o  n a u c z y c ie la  
i d y ry g e n ta  p . N e u m a n n a  —  m o ż e s ię  d z iś  ś m ia ­
ło  c h lu b ić  s w y m  ro z w o je m  —  d o  k tó re g o  z n a c z ­
n ie s ię ró w n ie ż  p rz y c z y n ił p ro b o s z c z P łu ź n ic k i  
—  k s . D e k o w s k i. D z ię k i ty m p o łą c z o n y m  s ta ­
r a n io m  k s . p ro b o s z c z a  i n a u c z y c ie ls tw a  —  K ó łk o  
ś p ie w a c z e  z d ą ż y ło  w  c ią g u  ta k k ró tk ie g o  is tn ie -  
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o g ła sz a  n in ie js z e m  k o n k u rs  n a  s ta n o w isk o
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E ff lO M A  K a s y  (W
K a n d y d a c i, k tó rz y  z d ro ­

w ie m  i l ic z ą  n ie  w ię c e j ja k  la t 4 5 z e c h c ą  z g ło ­
s z e n ia w ra z z s z c z e g ó ło w y m  ż y c io ry s e m  o ra z  
o d p is a m i ś w ia d e c tw  n a d e s ła ć  n a  r ę c e  p rz e w o d ­
n ic z ą c e g o K a s y C h o ry c h , p . B . S z c z u k i  
n a jp ó ź n ie j d o  d n ia  1 5  m a rc a  rb .
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na w ielk i post

S e r ty lż y c k i
S e r s z w a jc a r s k i
S e r e d a m s k i
S e r l im h u rs k i
S e rk i ś m ie ta n k o w e
=  S IE L A W K I = =
B ic k lin g i d u ż e  i m a łe  
Ś le d z ie w ę d z o n e  
ś le d z ie  m a ry n o w a n e  „ B is -  

m a rk “
R o llm o p s
Ś le d z ie  o p ie k a n e
M in o g i w  g a la re tc e
—  S A R D E L E = =
S a rd y n k i f r a n c u s k ie  w  n a j­

le p s z y c h  g a tu n k a c h
R o llm o p s w  m a ły c h  p u s z ­

k a c h
A n c h o v is w  m a ły c h  p u s z ­

k a c h
W ę g o rz  w ę d z o n y
W ę g o rz  w  g a la re c ie
P a s ta  S a rd e lo w a
P a s ta A n c h o v is
G rz y b y  s u s z o n e  i m a ry n o ­

w a n e , ś l iw k i s u s z o n e  w  
n a jle p sz y c h g a tu n k a c h ,  
R y ż , K a s z k a p s z e n n a ,  
m a k a ro n y , w s z y s tk o  p o  
b a rd z o  p rz y s tę p n y c h  c e ­
n a c h  o d d a je

Fr. Szymański
T elefon 5. R ynek,  

n ia —  u rz ą d z ić k ilk a p rz e d s ta w ie ń  a m a to r s k ic h ,  
p a rę  w ie c z o rk ó w  ta n e c z n y c h , z a b a w  i t . p .

N ie  d o ś ć n a  te rn  —  w  o s ta tn ic h c z a s a c h  p . ' 
K o w a ls k i o rg a n iz u je w  P łu ż n ic y o d d z ia ł T -w a  
P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w , k tó re  p ro s p e ru je  z n a k o ­
m ic ie , ta k , ż e  w  d n . 3 m a ja  o d b ę d z ie  s ię ju ż  p o ­
ś w ię c e n ie s z ta n d a ru  te j ta k m ło d e j o rg a n iz a c j i.  
A  t r z e b a  p rz y z n a ć , ż e  n ie w ie le  to w a rz y s tw  z d o ła ­
ło  w  ta k  k ró tk im c z a s ie z d o b y ć s ię n a  k u p n o  
w ła s n e g o  s z ta n d a ru .

O a ta tn io  z n ó w k o rz y s ta ją c  z p rz e p ro w a d z e ­
n ia s ie c i e le k try c z n e j w  p o b liż u P łu ż n ic y  ( l in ja  
G ró d e k  —  W ą b rz e ź n o ) p . K o w a ls k i p o s ta n o w ił  
p rz e p ro w a d z ić e le k try f ik a c ję s w e j w io sk i —  c o  
te ż p ra w d o p o d o b n ie z o s ta n io n e u s k u te c z n ię , ja k  
m o ż n a w n io sk o w a ć  z w y n ik u p ie rw sz y c h d e b a t.

Z  p o w y ż sz e g o  w id z im y , ż e  P łu ż n ic a  s z y b k im  
k ro k ie m  p o s tę p u je n a p rz ó d  w  s w y m  ro z w o ju  i 
d z iś ś m ia ło  m o ż e  s ta n ą ć w  r z ę d z ie n a jle p ie j z o r ­
g a n iz o w a n y c h  i n a jw y ż e j  s to ją c y c h  p o d  w z g lę d e m  
u m y s ło w y m  m ie jsc o w o śc i P o m o rz a .

S z c z ę ś ć B o ż e w  d a ls z e j p ra c y .
O b s e rw a to r

B aeh T ovanystw .

— Uroczystość drugiej rocznicy istnienia 
III drużyny Harcerskiej. I I I d ru ż y n a  h a rc e r -

• s k a , im . k s ię c ia  J ó z e fa  P o n ia to w sk ie g o , p rz y  s z k o ­
le  p o w sz e c h n e j m ę s k ie j u rz ą d z a  z o k a z ji ro c z n i­
c y  je j p o w s ta n ia , w  n ie d z ie lę  d n ia  6  b m . o  g o ­
d z in ie  7 w ie c z o re m w  s a li g im n a s ty c z n e j p rz y  
s z k o le  ż e ń sk ie j,  p rz e d s ta w ie n ie p o d  ty tu łe m  „ F o r ­
te c a " . P rz y te j o k a z ji n a s tą p i z ło ż e n ie  p rz y rz e ­
c z e n ia  p rz e z k ilk u  h a rc e rz y , o ra z  w rę c z e n ie  k rz y ­
ż ó w . O rg a n iz a c ja h a rc e r s k a m a w z n io s łe  c e le ,  
w y c h o w u je  b o w ie m  m ło d z ie ż n a s z ą , p ro w a d z i ją  
d o  B o g a  i d a je  O jc z y ź n ie  d o b ry c h  o b y w a te l i J e s t  
to  z a te m  o rg a n iz a c ja g o d n ą  w s z e c h s tro n n e g o  p ó "  
p a rc ia .

I I I d ru ż y n a  s k ła d a  s ię z b ie d n y c h h a rc e rz y ,  
k tó rz y  n ie  s ą  w  s ta n ie  o  w ła s n y c h  s i ła c h o s ią g ­
n ą ć  te n  w z n io s ły  c e l z  p o w o d u  b ra k u  fu n d u s z ó w  
p ie n ię ż n y c h , le c z  s ta ra  s ię  z d o b y ć  ś ro d k i n a  d a l­
s z y ro z w ó j d ru ż y n y p rz e z u rz ą d z e n ie p rz e d ­
s ta w ie n ia .

P o p ie ra m y g o rą c o h a rc e rz y i p ro s im y  n a ­
s z y c h  c z y te ln ik ó w  i c a łe o b y w a te ls tw o o  g re m ­

nadejdzie z końcem marca 

zamówienia n a s z e j S z a n . K lie n te l i

kain lt, tom asów kę

Sól potąSO W ą (p o ls k a )  

só l potasow ą  (n ie m ie c k a )  4 2 ° |0

L andw irtschaftlie lie  

G rosshandelsgesellsehaft  

O d d z ia ł G ru d z ią d z , sk ładn ica  W ąbrzeźno  

ul. Kolejowa 18 — T e le fo n  5 9 .

0 palacze 
do buraków  1 zboża

Orginal „Hey Pflanzenhilfe Mod. 1927 
1—4 m. szerok. d z ię k i s w e j p ro s te j i ła­

tw e j d o o p a n o w a n ia k o n s tru k c j i c ie s z ą  
s ię w s z ę d z ie n a jw ię k s z e m  p o w o d z e n ie m

E . ^ ołiritz  
fabryka maszyn, odlewnia żelaza

Wąbrzeźno Jabłonowo

D o g o d n e  w a ru n k i s p ła ty !

R A D JO ! R A D JO !

G łośnik i, słnebaw ki, niezrów nanej jakości i w szy ­

stkie części d o  b u d o w y  a p a ra tó w  p o  c e n a c h  k o n ­
k u re n c y jn y c h  s ta le  n a  s k ła d z ie . ।

M oje odbiorn ik i 2  —  5  lam pko  w e z głośną i czystą  

andncją , z b u d o w a n e n a m ie js c u , przew yższają

W )  roby fabryczne i s ą  z n a c z n ie  tańsze.

P rz e d  k u p n e m  p o w in ie n k a ż d y p o ró w n a ć c e n y  
i a p a ra ty  w  m o im  s k ła d z ie , a p rz e k o n a  s ię  o  

oezkonknrencyjnej tan iości.

R . W ojteck l
R ynek 8. Wąbrzeźno R ynek 8.

R A D JO ! R A D JO !

O G Ł O SZ E N IE ! 
Z a w ia d a m ia m  S z a n . 
K lie n te lę , iż z  d n ie m  
1 marca pobierać  się 
będzie od przemiału 
jednego ctr. zboża 
10 f., a od śrutu 5 f.

M ą k ę w y d a je s ię  
b a rd z o d o b rą i ś ru t  
z a ra z .
Zawada, p o c z . G o lu b  

p o w . W ą b rz e ź n o

P o le c a m y  p p . k o ło ­
d z ie jo m i ro ln ik o m  

d ę b o w y c h
o k rą g la k ó w  

2—5 i pół m. dług.

ja k o te ż  

drążków na dyszle

W o rk i o d  c u k ru  s ą  

z n ó w  d o  n a b y c ia
H ohenkireher Spar und  

D arlehnskassen-V erein  

S p . z a p . z  n ie o g r . o d p .  

K siążk i-(P om orze)  

T e l.  9 . T e le g r .  R a if fe is e n

ia ln e  w z ię c ie u d z ia łu w p rz e d s ta w ie n iu w  n ie  
d z ie lę , b n ia  6  m a rc a .

—  W ąbrzeźno. B a c z n o ść  S to w a rz y sz e n ie K a to lic ­
k ie j M ło d z ie ż y  Ż e ń sk ie j . W  n ie d z ie lę , d n ia 13 bm . o d ­
b ę d z ie  s ię  o  g o d z . 1 ,3 0 p o p o łu d n iu  w  w ik a r jó w c e  nad ­

zw yczajne w alne zebranie. P rz y b y c ie  w s z y s tk ic h  d ru h e n ,  
ja k o te ż  c z ło n k iń  n ie c z y n n y c h  k o n ie c z n e .

Z a rz ą d
—  W ąbrzeźno. Z e b ra n ie T o w . P a ń  ś w . W in c e n te g o  

a  P a u lo  w  c z w a r te k , d n ia  3  m a rc a b r . o  g o d z . 4 - te j p o  
p o ł . w  s a lc e  M a g is tr a tu .

O  l ic z n y  u d z ia ł w s z y s tk ic h  c z ło n k iń  p ro s i  
Z a rz ą d .

— W ąbrzeźno. B ratnia C zeladź — R zem ieśln icza! 

W a ln e z e b ra n ie o d b ę d z ie  s ię w  n a s tę p n ą  n ie d z ie le , d n ia  
6 . 3 . b r . o  g o d z . 1 3  i p ó ł n a  s a lc e  w ik a r jó w k i.

Z a g a je n ie :
1 . S p ra w d z e n ie  l ic z b y  c z ło n k ó w
2 . O d c z y ta n ie  p ro to k o łu  z  o s ta tn ie g o  z e b ra n ia
3 . Z g ło sz e n ia  c z ło n k ó w
4 . W y b ó r m a rs z a łk a
5 . S p ra w o z d a n ie z a rz ą d u , a ) p re z e s a b ) s e k re ta ­

r z a  c ) s k a rb n ik a
6 . W y b ó r n o w e g o  z a rz ą d u ,
7 . W y b ó r k o m is j i r e w iz y jn e j ,
8 .  W o ln e  g ło s y ,
9 . Z a m k n ię c ie

Z e b ra n ie  o d b ę d z ie  s ię  p u n k tu a ln ie , je d n a k w  r a z ie  
n ie o b e c n o ś c i o d p o w ie d n ie j i lo ś c i c z ło n k ó w  o d b ę d z ie s ię  
z e b ra n ie  b e z  w z g lę d u  n a l ic z b ę c z ło n k ó w , p ó ł g o d z in y  
p ó ź n ie j.  Z A R Z Ą D .

—  Z ieleń. Z e b ra n ie  m ie s ię c z n e  K ó łk a R o ln ic z e g o  
o d b ę d z ie  s ię w  n ie d z ie lę  d . 6 . b m . o  z w y k ły m  c z a s ie .

Z a rz ą d .

K etow & da  giełdy  ełcdów  roln . w P em ais  

z  d n ia  2 8  lu te g o  2 7  r .

Ż y to  3 8 ,7 5 — 3 9 ,7 5
P s z e n ic a  4 8 .0 0 — 5 1 ,0 0
J ę c z m ie ń  z  w  3 0 .0 0 — 3 3 ,0 0
J ę c z m ie ń b ro w a ro w y  3 3 .5 0 — 3 6 ,5 0
O w ie s .. . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . 3 0 ,0 0 — 3 1 ,2 5
M ą k a  ż y tn ia  7 0 0 /0 z  w o rk , s ta n  — 5 7 ,2 5
M ą k a  ż y tn ia  6 5 0 /0 z w o rk , s ta n  — 5 8 ,7 5
M ą k a p s z e n n a 6 5 %  z w o rk . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . ..  7 1 .0 0 — 7 4 ,0 0
O trę b y  ż y tn ie . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. 2 7 ,0 0 — 2 8 .0 0
O trę b y  p s z e n n e  — 2 7 ,0 0
G ro c h  v ic to r ja . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .  7 8 .0 0 — 8 8 ,0 0
G o rc z y c a . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . . —
S e ra d e la  —
P e lu sz k a  . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . ..  3 1 ,0 0 — 3 3 ,0 0  
W y k a  la to w a

U s p o so b ie n ie  s p o k o jn e

D ru k ie m  i n a k ła d e m  . .G ło s u W ą b rz e sk ie g o * ' W ą b rz e ź n o

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y J ó z e f K u b ic k i W ą b rz e ź n o  

Przetarg przymusoiag
Dnia 4 marca 1927 o godz. 11 ej 

p» poł. s p rz e d a w a ć  b ę d ę  n a jw ię c e j d a ją ­
c e m u  z a  n a ty c h m ia s to w ą z a p ła tę  g o tó w ­
k ą  p rz y k o ś c ie le e w a n g e lic k im  w  W ą ­
b rz e ź n ie  p rz y  R y n k u ]

2 m łockark i i sieczkarkę  

G lów czew sk i, lo f f lo r i l ik S jlW j
Wąbrzeźno.

Starsza

Dziewczyna
umiejąca gotować, oraz do prao do­

mowych potrzebna od zaraz lub 

później.

Z głusz, do eksped . .G łosu W ąbrzesk iego^

Z aginął
pies połowy

m a ś c is iw o -b ro n z o w e j  

d łu g o w ło sy w a b i s ię  

„ T e ll" . O d d a ć  z a  w y ­

n a g ro d z e n ie m .

DR. OSTROWSKI 

Wąbrzeźno T e l. 1 1 0  

ZGUBIOnH 
książeczkę wojskową 

w y d a n ą  p rz e z  P .K .U .

T o ru ń  n in ie jsz e m

uniew ażn iam

Łucjan Pytkowski 
C z y s to c h le b

G o s p o d a rs lf fo  
24 morgowe 

z a ra z  k o rz y s tn ie d o  

przedzierżawienia 

Z g ło s z e n ia  
ul. Wolności nr. 65

szczepu
o p a ło w e  1 2 0  le tn ie g o  

la su w a g o n o w o  

d o s ta rc z a

Władysł. Krymski 
h u r to w n ia  d rz e w a

Solec kujawski

te le fo n  1 8

= KARTKI =  
d o  s p o w ie d z i w ie lk a n o c n e j  

ju ż  p e r fo ro w a n e , d z iu rk o w a n e , 
n u m e ro w a n e i o p ra w io n e w  I  
k s ią ż c e  w y k o n u je  n a  z a m ó w ie n ia  

D ru k a rn ia
„G łosu  W ąbrzeskiego**


